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Mniej rozmachu
żyjptoy poa znakiem  coraz to rozleglejszej, 

corąią nowo dziedziny ż^cią gospodarczego i spo 
łecznego ogarniającej ingerencji państwa. Pań 
stw o zasiada i w ykupuje z  rąk  pryw atnych za 
kłady pizem ysłowe i samo prowadzi w nich 
produkcja, często jedynie bardzo odległy zwią 
Sfek m ającą z w laściwemi — według tradyeyj 
inrgo poglądu funkcjam i państwa. Tworzy 
snonopełe, usuwające zupełnie z pewnych dzie 
lizin gospodarczych produkcję i handel p ry 
w atny, nakłada — i zm ienia ustawicznie — 
clą przj'wozowe i wywozowe oraz zakazy p rzy
wozu, zastrzegając sofcie często możność przy
znaw ania w szerokim zakresie ulg indywidual 
nyrh . Norm uje czas i w arunki pracy, wywie
ra  bezpośredni wpływ — w drodze nakazów— 
n a  kształtow anie się cen towarów, czynszów 
najm u  i stopy procentowej. Zmtiszu pawet do 
stosowania w produkcji tych a nie innych su? 
rowców i półfabrykatów , bez względu na ren
towność.

Protesty ekonomistów, zwolenników libera
lizm u gospodarczego, przeciw temu, coraz do
tkliwszem u, krępowaniu swoLody luchów pry  
watnego gospodarstwa nie odnoszą żadnego 
skutku. Czynniki, decydujące o polityce gospo 
Jarcze [ rządu, nie zwracają na te protesty żą
dnej pwagi lub zbyw ają je argumentem , że e- 
Wotneja życia ekonomicznego! doprowadziła 
sT sunk i międzynarodowe jak i wewnętrzne 
do tan skomplikowanego stanu, że państwo 
lnie może już więcej ograniczać się do funkcyj 
Utrzymyw ania porządku prawnego ną we
wnątrz i hezpieczfńsiwa kra ju  na zewnątrz — 
jak  to było ry okresie Jaisse-fairyzm u •— lę&f 

' m usi ponadto czynnie i bezpośi-ędnio yjgfifo* 
v a ć  w życie gospodarcze i stosownie do pew 
nych z góry wytyczonych celów pobudzać luh 
ham ować rozwój pewnych dziedzin życia go
spodarczego. norm ować rozdział doctiodu spo
łecznego, kierować w pewne strony eksport, 
ograniczać import z niektórych krajów  itd. 
Wobec tych nowych, naizuconych przez życie 
konieczności m usi jakoby państw o działać, 
nie oglądając się n a  tearję, ostrzegającą przed 
zbyt pouhopnem rozszerzeniem funkcyj gospa 
Jąrczych państwa.

Mimochodem jedynie zauważyć należy, że 
dotychczasowe rezultaty tej ,,nowej‘‘ (w grun
cie rzeczy bynajm niej nie oryginalnej, lecz 
wzorującej sic na polityce m erkantylizinn z 
przed 100—200 lat) poljtykj gospodarczej pań 
stw a nie są wcale przekonywujące. Nie widzi
my, by przyczyniła się ona do poprawy gos
podarczej. j by u łatw iała wyjście z kryzysu. 
Co jednak jest najbardziej paradoksairem , to 
fakt, że wzięcie na siebie nowych, tak licz
nych zgdań doprowadziło do zaniedbania naj
ważniejszej funkcji państwa a m ianowicie — 
utrzymania ładu prawnego, wymuszenia po
słuchu d la  praw a w sto-unkach pryw atnych 
między obywatelami państwa! Tą dziedziną 
dzjałąlnośei państw a jest w ym iar spraw iedli
wości w spraw ach cywilnych a więc funkcja 
istotnie zasadnicza, bo gwarantująca obywate-

— a iakłattaiej!
lom, że mogą rozwijać swą działalność gospo
darczą w zaulaniu do pomocy państw a na wy 
padek, gdyby ktokolwiek praw a ich naruszył 
lub odmówił wypełnienia swych obowiązków 
praw nych. Jak  dalece zaufanie to konieczne 
jest w życiu gospod irrzem, nie trzeba tłum a
czyć; wystarczy wskazać, że jest ono podsta
wowym warunkiem  wszelkich czynności, w 
którycn w grę wchodzi w jakiekolwiek formie 
udzielenie kredytu, a wszakz te czynności s ta 
now ią dżiś przeważającą część tranząkcyj go
spodarczych.

" W iadom ą zaś powszechnie jest rzeczą, jak  
bardzo szwankuje obecnie w ym iar spiawiedli 
wości, jak niesłychanie długo wloką się spra
w y w sądach i jak fikcyjną wskutek tego staje 
się w wieiii wypadkach pomoc państw a przy 
wywalczeniu słusznej pretensji. N iewątpliwie 
Kryzys to jest przyczyną, że ilość spraw  sądo
wych ogromnie wzrosła, gdyż możność wywia 
zania się ze zobowiązań znacznie osłabłą. Z 
drugiej strony jednak powszechna w społe
czeństwie świadomość svabości karzącej ręki 
sprawiedliwości zachęca takżte i dlużników( (h> 
siadających możność zapłaty, dq odmówienia 
jej, a w ten sposób rodzą się znowu tysiące no 
wych procesóvy j egzekucyj, zagważdżających 
jeszcze bardziej tiyfcy m aszyny s&dpwej. W 
ten sposób w ytw arza się hłędne koło. Uzyska
nie wyroku a lombardzie j zrealizowanie go 
przesuwa się w coraz dalszą, niepewną przy
szłość, w rezultacie wierzyciel przestaje Wie
rzyć w celowość szukania pomocy w sądzie, a 
Że w inny sposób prawa? swego wywalczyć ni® 
może, zątCiii pozostaję m u jeśli chce u n i
knąć strat — jedwno droga' jgk najdalej po
sunięta ostrożność w  wyborze kontrahentów  i 
unikanie, o ile tylko możności, udzielania kre
dytu! Nie zdajem y sohie nawet sprawy, jak 
bardzo ten moment właśnie przyczynia, się do 
zam arcia obrotów gospodarczych, bo przy za
niku kredytu niewielka tylko ilość jednos*ek 
pozostaje zdolną do zawierania tranzakcyj han 
ulowych. Na pozór wydawałoby się, że to — 
swoistego rodzaju „ciche“ m oratoijum , w yni
kające z ogromnego zwolnienia tempa pracy 
m aszyny sądowej, ma, społecznie rzecz biorąc, 
efekt o tyle dodatni, iż ułatw ia sytuację fltua- 
nikoin, po stronie których, jako dalszych, stoi 
zwykle sym patia społeczeństwa. Jednak szko 
da, w ynikająca d la całego społeczeństwa z u- 
traly  zaufania wierzycieli i zaniku moralności 
kupieckiej dłużników, pociągająca za sobą 
wspom niane wyżej ograniczenie tranzskcyj 
handlowych i pieniężnych do granic możhwo 
ści, jest bez porównania większa, niż ta chwi
lowa i w gruncie rzeczy jedynie pozorna ko
rzyść dla dłużników.

Z tego błędnego koła jest tylko iedno logicz
ne wyjście; należy powiększyć ilość sędziów i 
personalu sadowego w tym samym stopniu, w 
jakim wzrosła ilość spraw  by wym iar sprawie 
dliwości mógł odbywać się w normalnem tem
pie. Oszczędzanie kilku, czy kilkunastu milio
nów na wym iarze sprawiedliwości jest najwię-

teszą rozrzutuością, gdyż marnuje ten ogromny 
kapitał społeczny, jakim jest kredyt w  życiu 
gospodarczym. Postulat powiększenia p eso n a - 
iu sędziowskiego wysuwaj* też ud lat w szyst
kie sfery, mające wgląd w obecny, rafalny 
stan sądowniewa, a więc siery gospodarcze, 
adwokaci i sami sędziowie. Cóż tymczasem ro
ni rząd? Oto wnosi ao Sejmu p io je k ty — pod
wyższenia opłat sądowych, podwyższenia opłat 
w  postępowaniu przed Najwyższym Trybuna
tem Administracyjnym, przekazania w b- zabo
rze austriackim czynności egzeKucyjnych ko
mornikom! Tak np. opłaty sądowe w naszel 
dzielnicy mają być podwojone, bo już przy wme 
sieniiu skargi trzema będzie złożyć tytułem 
wpisu stosunkowego 4 proc. wartości przed
miotu sporu, to samo ponownie przy środkach 
prawnych, niezależnie od opłat, pobieranych od 
każdego pisma. Dotychczas dopiero przy wy„ 
daniu wyroku płaciło się 2 m . ;  przedtem zaś 
iedynie stemple do podań, najmniej zaś połowa 
spraw  kończyła się bez w jrdania wyroku w, 
drodze ugody, Rówmież opłata oa  skarg do 
N. T A-, w ynosząea dotychczas 30 zł., podwyż 
szona ma być w tjtf sposób, że mlniuibtn opłaty 
wynosić a zależnie od wartoścf
przedmiotu sporu odpowiednio więcej, zarazem  
zaś ma być znacznie utrudnione przytnąwratlie 
prawa ubogicn. O znacznem podrożeniu ko
sztów postępowania egzekucyjnego w razie pc 
wierzenia go komornikom była już nieraz 
mową,

Jeżeli na tej drodze chce rząd o s ią g a ć  
zmniejszenie napływu spraw  do sądów, to wyj 
ścte to jest istotnie oryginalne: Gdy moramosć 
dmżników cąraz  bardziej upada i wskutek te
go poraź cgęściiej trzeba szukać pomocy w 
sądzie, to w ierzyciele mają być temu winni i 
mają dwukrotnie więcej płacić za udzielenie irrj 
pomocy prawnej przez państwo! Byłoby rę 
istotnie ciekawe zastosow anie zasady popytu j 
podaży, źę państwo i w  dziedzinie wymiaru 
sprawiedliwość' w ykorzystuje zw iększony po
py t ną s,wę usługi i każe sobie za nie podwój
nie płacić. Jąk bardzo jednak pragniemy by 
państwo w  s\yei działalności gospodarczej 
przejęło się zasadami kupieękięmi i orjęntowa" 
ło się przyjęta w niej zasadą rentowności. to 
jednak zasada ta najzupełniej nie nadaje się 
do wym iaru sprawiedliwości, który powinten 
być dla wsz3*stkich jak najlatwje> dostępny i 
w zasadzie bezpłatny, gdyż broni on nie indy
widualnej spraw y Dana “  przeciw panu Y, reoz 
tak w artościowego.dobra tdea^ego, jakiem jęst 
moralność i uczciwość w życiu gospodarczęni,

„Rozwiązanie11 kryzysu sądownictwa przez 
podwyższanie onłat, to istotnie nic innego, niż 
ten — często cytowany — przykład naiwnego 
człowieka, który rczbija barometr, gdy ten za
powiada burzę. Nadmierna ilość spraw  w są
dach wskazuje na zaostrzanie się kryzysu, ale ! 
na upadek moralności w społeczeństwie. Pod
w yższy się opłaty sądowe, to ilość spraw się 
zmniejszy, więc wszystko będzie znowu w po
rządku, — takie chyba rozumowame było mo
tywem  tych projektów. Czy ednrik utrudnienie 
dostępu do sądów poprawi''wypłacalność opor
nych ’ dłużników, lub czy podwojenie opłat
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N-T-A. zmniejszy ilość niezgodnych z  ustawami 
rozstrzygnięć w ładz adm inistracyjnych? Tej 
iluzji chyba nikt sic nie oddaje!

Pow racam y do kwestji wspomnianej na po
czątku. Państw o tak się zaangażowało w naj
przeróżniejszych swych funkcjach, że nie sta r
czy mu iuż ani uwagi, ani pieniędzy, by należy 
cie wypełnić najważniejsze zadanie zapewnie
nia bezpieczeństwa p ra ln e g o  swym obyw ate
lom i gdy odczuwa swą bezsilność w  tej dzie
dzinie, to nie umie sobie inaczej poradzić, jak 
tylko przez pociągnięcie szukających u niego po 
mocy do zwiększonych znacznie świadczeń i 
utrudnienie im przez to korzystania z  tej porno 
cy. Czy fakt ten nie powinien jednak pobudzić 
czynniki miarodajne do głębszego zastanowie
nia i do powiedzenia soDie, że przecież może 
lepiej byłoby dać spokój różnym poczynaniom, 
których efekt jest conajrnniej wątpliwy, a za to 
skupić się na samiennem i dokładnem wypełnia 
niu tych zadań, które napewno należą do pań
stwa, bo nikt inny wypełniać ich nie może. i 
k tóre muszą być wypełniane pod grozą nieobli 
ozalnych szkód społecznych?

Dr. B- SEIDEN

Inauguracja Hamuanjl ^ 'e ^ s k i e j
w hnieryw

Tysięczne zebranie z u&zialem prez. Sokołowa
Nowy Jork, 10. 1. ŻAT. W  dniu dzisiejszym  

odbyło się w Astor Hotel wielkie zebranie z 
udziałem  prez. Sokołowa. Na zebraniu było 
ooecnych 3,000 osób, 1000 osób odeszło od wej 
ścia z powodu braku  miejsca. Prez. Sokołów 
odczytał telegram  od m in istia  kolonij sir Cun- 
liff L istera zapewniający, rząd angielski 
zrealizuje deklarację Balfoura zgodnie z jej 
treścią i intencją, jak również utrzyma swą 
stałą linję postępowania w  Palestynie. Prez. 
Sokołów wezwał obecnych do jaknajenergicz- 
niejszej akcji na rzecz Palestyny. Na zebraniu 
przem awiali prof. W arburg, Metz, Neumann, 
rab in  Weiss i d r N ahum  Goldmann.

Weizmann wybrany prezydentem 
angielskie? Federacji Sjou.

Londyn. 10. 1. ŻAT. Została tu ta j o tw arta

32-ga doroczna konferencja angielskiej Fede-, 
racji Sjonistycznej W . B rytanji i Irlandji, z  
udziałem 300 delegatów. Rewizjoniści nie bras 
li udziałuw  konferencji, gdyż od kilku la t n ie  
należą do federacji. Sprawozdanie złożył. 
Eder. Prof. W eizm ann, jakkolw iek nie był] 
obecny na konferencji, został wybrany przy-; 
dentem  Federacji. Na konferencji wygłosili re, 
feraty d‘Awigdor 'Goldsmid i prof. Eiodetzky: 
Po dyskusji uchw aliła konferencja rezolucję,! 
wzywającą rząd angielski do zastosow ania1 
się do postanowień zaw artych w piśmie MacDo> 
nalda do prez. W eizm anua z dnia 13 lutegoj 
1931, oraz powzięła ostry protest przeciw ogra 
niczeniu im igracji do Palestyny. Dalej nap1'® 
tnowała konferencja stanowisko rewizjoni-, 
stów, zajęte na  zjeździe w .Calais, jak  również 
solidaryzowała się ze stanowiskiem Egzeku
tywy.

Konferencja gospodarcza w Mini
sterstwie Przemysłu i Handlu

W  dniu 9 bm. odbyła się w Min. Przem ysłu 
i Handlu pod przewodnictwem pp. m inistra 
Przem ysłu i H andlu dr. F  Zarzyckiego, oraz 
wicem inistra J. Kożuchowskiego konferencja 
T udziałem przedstawicieli sfer przem ysło
wych handlowych i rolnych, oraz wyższych 
urzędników M inisterstwa, w celu omówienia 
sytuacji handlow ej w związku z kryzysem go 
spodarczym świata.

Zagajając konferencję, p. m inister Zarzyc
ki zobrazował w swojem przemówieniu gospo 
(Jarcze zarządzenia Rządu w związku z roz
wojem  k ^ z y s u  światowego. M. i. m inister za- 
pizeczyl stanowczo kolportowanym w prasie 
pogłoskom o rzekomych zamierzeniach rządu 
"wprowadzenia monopoli do różnych dziedzin 
handlu. M inister oświadczył, że pogłoski te 
są tak  bezzasadne i tak  bezpodstawne- ż« na
wet nie uważa za wskazane ich dementować.

Następnie dyr. dep. Handlowego M inister
s tw a  p, M. Sokołowski wygłosił szczegółowi'"
, referat na tem at polityki handlowej Polski. 
Po referacie dyr. Sokołowskiego wywiązała 
sie oŻ3'\viona dyskusja.

Rokowania polsko-austriackie
Wiedeń, 10, 1. PAT. P rasa wiedeńska stwier 

dza, że w przeciwieństwie do rokowań clea
ringowych polsko-austrjackich, które utknęły 
na m artw ym  punkcie, rokowania handlowe 
polsko-austrjackie przybrały 0statni0 obrót 
nieco pomyślniejszy. Jak  donosi ,,Neue Freie 
Presse", w ostatnim  czasie toczyły się wc W ie 
dniu rokowania w" sprawie układu taryfow e
go. Delegat polski wyjechał do W arszaw y ce
lem  złożenia sprawozdania rządowi polskiemu 
z przebiegu dotychczasowych rokowań. Po
wrót jego do W iednia nastąpi w najbliższych 
dniach. ,,Neue F reie Presse" sądzi, że dojdzie 
3o zawarcia oprócz trak ta tu  na zasadzie naj
wyższego uprzywilejowania, również trak ta tu  
taryfowego.

 ogo-----

Pogrzeb Juliusza Rosenwalda
Nowy Joik. 10. 1.. ŻAT. W  dniu dzisiejszym 

odbył się pogrzeb blp. .Tuljiisza Rosenwalda, 
który został pochowany na cm entarzu żydow
skim w Chicago. Pogrzeb był bardzo skromny, 
Wzięła w nim udział tylko najbliższa rodzina 
zmarłego. P rasa am erykańska podaje, że ro
dzina zmarłego otrzym ała szereg konctolencyj- 
m. in. od prez. Hoovera i prez. Sokołowa. We 
dług obliczeń, rozdzielił blp. Rosenwald 55 j 
miljonów dolarów na ceic dobroczynne. Pow
stał komitet m urzyński celem uczczenia jego 
pamięci.

Początkowe stadium rokowań ryskich
o psHly nlJCBTSji między Rosją a fcofutą i Rumunią

Wiedeń 10 1. PAT. „Neue Freie Presse" donosi 
z Rygi: rokowania w spranie paktu o nieagresję 
znąjdują się jeszcze w sladjum przed w stępnem. W 
poniedziałek odbędą się piępwsze narady pełnomo
cnika sowieckiego z łotewskim ministrem spraw 
zagraniczni ch. Ze slron3' Łow y czynią uwagę, że 
w  kilku punktach istn ieją w praw dzie różnice zdań 
różnice te jednak nie nasfrę >zają w ięk szych  trnd-

BM— HM

rości. P ierw szy  osob isty  kontakt m iędzy Stom o- 
niakow ein a posłem  rumuńskim w  R ydze Sturzą wy  
w ola ł w rażenie dodatnie. Obustronne stan ow isaa  
są tak dalece w yjaśnione, że można już było przy
stąpić do w ym iany w zajem nych propozycyj. W  
najbliższych dniach kontynuowane będą Dezpośre- 
dnie rokowania. Estonja pei traktuje nie w Rydze, 
1» cz na propozycję rządu sowieckiego w Moskwie.

W idm o sankc^j webec Niemiec
wywozie opfnia ?rfit^usk» w odpowiedzi 

na eniinc acię Brueninga
P aryż. 10. 1 CB) Wczorajsze oświadczenie kan

clerza Rriinioga w kwestji reparacyjmej spotkało 
się w całej prasie francuskiej z niezwykle ostrą 
krytyką: oceniają óliicjaluią fanunciację reprozon- 
Unta rządu niemieckiego jako krok m ogący mieć 
fatalne następstw a tak pod w zględem  gospodar
czym, jak i politycznym. Figaro omawiając ośw-iad 
czenie Brueninga w specjalnym artykule, zatytu
łowanym „świstek papieru z Wersalu" dochodzi do 
wniosku, że jednak Franoja dysponuje jeszcze środ 
kami obromnemi i  ma m ożność zastosow an ia  san- 
kcyj w obec n ieuczciw ego kontrahenta. „Ordre" 
zauważa, że gdyby słowa Brueninga przybral3T 
kształty matcrjalne z o s ta la b v  Francja zmuszona 
do porozumienia się ze wszystkimi wierzycielami 
Niemiec celem zajęcia w spólnego fronta .,Quoti- 
dien" uważa sytuację obecną za o tyle więcej po
ważną, gdyż oświadczenie to złożył kanclerz w 
chwili, kiedy prowadzi per traktacie z hitlerowca
mi i  nacjonalistam i niemieckimi „Echo de P aris"

nawołuje do skończenia z fikcją francusko- nie
mieckiej współpracy gospodarczej.

Hugeubfcrg u Brueninga
Berlin, 10. 1. (Sch.) Dziś w południe przy

jął kanclerz Bruening przywódcę partjj naro- 
dowo-niemieckiej Hugenberga, z którym  od- 
byd podobnie jak poprzedniego dnia z H itle
rem, dłuższą konferencję na tem at przyszłej 
polityki wewnętrznej i w kwestji przedłuże
nia okresu prezydentury Hindenburga

Paryż. 10. 1. PAT. „Echo dc Parts" donosi, że 
ambasador francuski w Berlinie Francą-is. Ponce-t 
ośw iadczył premierowi Lavalowi, że kanclerz Brii- 
rung nie uprzedził go o zamiei zonej rozm owie z 
Hitlerem. Przeciwnie — nawet zapewnił, że  nie ma 
zamiaru go przyjąć.

Cudem ocaleni górnicy
2 ęeirócf 14 zasypanych górnihów wydobyta 7

W rocław, 1U. 1. (Sch) Jak  z Bytomia dono
szą, akcja ratunkow a w kopalni Earrsten-Zen- 
trum , gdzie, jak  wiadomo, w poniedziałek za
sypanych Icistsrlo 14 górników, została uwień- 
' zona nieoezekivvanem powodzeniem. Popołu
dniu otrzymano bowiem słabe znaki od zasy 
pauych. Początkowo zgłosiło się 4, a później 
jeszcze 3 zasypanych. Ze słabych znaków moź 
na jednak  W3'wniokować, że znajdują się przy 
życiu. Przystąpiono do jeszcze energiczniej
szej akcji ratunkow ej i w dwie godziny póź
niej wydobyto pierwszą ofiarę. Jest nim gór- 
U— n u m i n

nik Kuflpok. Jak  na  tak długi okres męczarni 
znajduje się wydobyty w stanie doskonałym. 
Dziwm-m zbiegiem okoliczności Kulpok w y
ratowany został w dniu 25 rocznicy urodzin. 
Istnieje możliwość, że prócz siedmiu, którzy 
dali znaki życia, jeszcze dalsi zasypani będą 
■się znajdowali przy życiu.

W rocław, 10. T. (Sch) W godzinę po wydo
byciu pierwszej ofiary katastrofy górniczej w 
kopalni K arslen-Zenlrum  wydobyto dalszych 
6 góników. Są oni bardzo wyczerpani i musja 
no ich przewieźć do szpitala.

Ryga, 10. 1. ŻAT. Na odcz3 cie p. Mederta 
doszło do bójki między Trum peldorczykami a 
a kom unistami. Szereg osób zostało rannyclfi 
40 osób aresztowano.

CfauligansŁ uapaJ antysemitów  
na fabrykę żydowską w Sziger.ie

Bukareszt. (ŻAT) Banda, złożona z członków tero 
rystyczno-anty semickiej organizacji j’..Żelazna Gwar 
dja" dokonała w SGgecie pod dou-ództwent znanego 
iydożercy  duchownego prawosławnego Jona Dumi-

tresen napadu na żydowską fabrykę pił Abrahama 
Frieda Chuligani poturbowali w łaściciela fabryki i po 
steroryzewaniu robotników wstrzymali pracę na fa
bryce.

Żandarmeria prowadzi dochodzenie \vspra>vie tego 
napadu antysemickiego Chuligański napad w yw ołał 
oburzenie wśród całej żydowskiej opinj-i publicznej 
w Rumunii.
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Co słychać w Palestynie?
Mro*y ~  lak *'* P«lestyńc*ycy odżywiaj*? —
Iw t Kspbirsky dyrektorem haifsklel techniki

Hnj/a, 29. grudnia 1931.
Od blisko tygodnia jest Palestyna widownią 

prawdziwych mrozów. Starzy Judzie z trudem  
sobie przypominają falę takiego zimna, jaka, 
ostatnio zalała kraj wszerz i wzdłuż, Przytem  
zaobserwowano ciekawe zjawisko t- zw. „in
wersji termicznej', polegającej na tem, że wy
żej położone miejsca mają wyższą tem peratu
rę, aniżeli niziny i doliny. Ciśnienie powietrza 
wzrosła w kraju położonym nad morzem aż do 
blisko 780 milimetrów, a wilgoć spadla do mi
nimum, notowanego tylko w dniach chamsino- 
wyoh, kiedyto gorący i suchy wiatr pustynny 
spycha wilgoć powietrzną do zera. W Jerozo
limie tem peratura spadla do —2,5 stop., toteż 
beczki z deszczówką pokryły się skorupą lodo
wą, zamarzły kałuże wodne po ulicach. W Tęl 
Awiwie i okolicy notowano zero stopni.

K raj na takie mrozy był absolutnie nieprzy
gotowany. Poza uielicznemi wyjątkami w no
wych dzielnicach Jerozolimy, niema nigdzie 
plęców po domach i przebywanie w nieopalo* 
nyoh mieszkaniach, gdy term om etr wskazuje 
nawet -j-5 st., nie należy do przyjemności.

Powyciągano więc na światło dzienne stare 
futra i raglany, od lat duszące się w naftalinie, 
pokazały się rzadko dotąd spotykane ręka
wiczki; modne obecnie wysokie damskie fu
trzane kołnierze okazały się bardzo „przewi
dujące” i praktyczne. Toteż naogól wychodzą 
ludzie ciepło ubrani na ulicę, by się trochę ro- 
zegrzać... Małe kuchenki, budowane w Pale
stynie z powodów oszczędnościowych w mini
malnych wymiarach, stały się przytulnem 
„W ohnzimmer”, gdzie się przyjmuje gości 
i grzeje przy płonących prymusach, lub ma
szynkach knotowych. Przywiezione z Rosji sa
mowary, dotychczas sprawiające gospodyniom 
tylko zbyteczną fatygę, domagając się co pią
tku solidnego wyświechtania, nagle usprawie
dliwiły swoje nieproduktywne istnienie i nie- 
gorzej pieca żelaznego ogrzewają skostniałe 
dłonie.

Groźnie przedstawiała się sytuacja po par- 
desach. Mrozy bowiem niszczą młode i stare 
szczepy. Toteż tam wre praca. Przed wscho
dem słońca, najniebezpieczniejszą chwilą, gdy 
zziębłe drzewa pod wpływem słonecznego cie
pła pękają i rysują się, rozpala się dymiące 
silnie ogniska między drzewami; pardesy osnu- 
wają się dymem, który je chroni tak przed 
mrozem, jak i nagleni podniesieniem się tem
peratury. Młode drzewka zaś ubiera się w pa
pierowe sukienki dla izolacji przed zimnem.

Stacja meteorologiczna w Tel Awiwie wróży

■ załamanie się fali zimna na najbliższe dni, Naj- 
i wyższy czas, bo inaczej cała ludność palestyń

ska zamieni się w jedną zakatarzoną, kaszlącą, 
j na anginę cierpiącą, — w najlepszym wypud- 
I ku — ęhrząkającą gminę,

* * *
| Palestyńskie Towarzystwo Ekonomiczne wy- 
j dało niedawno wielce ciekawą rozprawę o od- 
| żywianiu się rozmaitych klas ludności w Palc- 
: stynie, i to żydowskiej jak i arabskiej, będącą 

rezultatem  calorocznyoh badań, przeprowadzo
nych przez Uniwersytet Jerozolimski, Hadasę 
i Agencję Żydowską. Przedmiot abserwacyj 
stanowiło 74 rodzin jerozolimskich (w tem a- 
szkenazyjskich, sefardyjskich, jemenickich itd.),
0 miesięoznym dochodzie, wahającym się mię
dzy 5— 10, funtów, dalej cztery kwuce rolni
cze (Ejn Charod, Beth Zera, K inereth i Jad- 
żur), wkońcu dwie wioski arabskie, jedna za
można, druga uboga, oraz dwa obozy Łeduin- 
skie, podobnie jeden dostatni, drugi biedny. 
Z powodu tak obszernego m aterjału badanego, 
wyniki przedstawiają pierwszorzędną społeczną
1 naukową wartość,

A więc okazało się, że odżywianie się robot
nika, czy urzędnika, nie jest funkcją cięższej, 
czy lżejszej pracy, tylko zależy od wysokości 
zarobku. Ze wzrostem dochodów — zwiększa 
się konsumeja tłuszczów i białka w porównaniu 
z węglowodanami, a więc pokarmów bardziej 
pożywnych. Wydatki na 1.000 kalorjowy po
karm rodzinny, zarabiającej blisko 3 funty na 
głowę na miesiąc — są o 50 proc. wyższe, ani 
żeli rodziny zarabiającej tylko ok. funta na 
głowę, co świadczy o podnoszeniu się jakości 
spożywanych produktów ze wzrostem docho
dów. Gdy dochód nu głowę przekracza granicę 
funta i 80 piastrów (dziś ok. 50 zl.), jakość po
karmu przestaje się podnosić, rośnie tylko jego 
ilość. .Stąd wniosek, że funt i 80 piastrów, to 
minimum egzystencji jednostki rodziny, jeżeli 
idzie tylko o pokarm. Jestto wynik o niezwy
kle praktyczncm znaczeniu,

Z ogromu ciekawych spostrzeżeń i rezulta
tów badań, chciałbym przytoczyć tylko dal
sze dwa szczegóły.

Badania wykazały, że dzieci po kwucach rol
niczych są przeżywiane. W mieście jednostka 
dziecięca spożywa 2.500— 3.000 kal. dziennie, 
po kwucach 3.500—4.200. Odżywianie zatem 
dzieci jest nietylko przesadzone, ale i 2byt dro
gie. Dojrzali zaś pracownicy rolniczy spożywa
ją nadmiar chleba i konserwów kosztem oszczę
dzonego nabiału, będącego, jak wiadomo, głó- 
wnem źródłem dochodów.

■ Co do ArabpW stwierdzono zaś, że spożywa
ją za dużo tłuszczów (31—38 proc.), w eza*- 
sie gdy najlepiej się odżywiający żydzi (aszke- 
nazyjacy) konsumują przeciętnie ok. 22 proc. 
Ilość spożywanych przez Arabów kaioryj dzień -  
nie sięga ogromnej cyfry 3.800 (wśród Żydów 
aszken, tylko 2.382).

(Człowiek dorosły winien konsumować dzien
nie ilość kalaryj, równą swojej wadze w kilogr. 
pomnożonej przez 36, a więc człowiek ważący 
65 kg, winien „zjadać” dziennie 2.340 kalor. 
S. E.).

Po resztę interesujących szczegółów odsy
łam do cytowanej wyżej broszury, wydanej po 
hebrajsku i" angielsku w Tel Awiwie.

*te * tu

Ina Salomon Kaplansky, były członek Egze
kutywy sjonistycznej, były dyrektor departa
m entu kołonizacyjnego przy egzekutywie jero
zolimskiej, został w tych dniach wybrany rek- 
torem hajfskiej techniki. Na wybór złożyły się 
zgodne, jednomyślne decyzje rady profesor
skiej, kuratorjum  techniki, Waad. Leumi i A- 
gencji Żydowskiej, P. Kaplansky jest pierwszym 
kierownikiem techniki w Hajfie z wyboru, a uie 
mianowanym.

Na onegdajszem zebraniu organizacji studen
tów techniki — wygłosił inż. Kaplansky swoje 
expose, z którego wyjmuję kilka ciekawych 
szczegółów.

P. Kaplansky, który swoje trudne stanowi
sko objął w chwili dla techniki najcięższej (Ag. 
Żyd. skreśliła cały budżet pow. instytucji z po
wodów oszczędnościowych) podejmuje się fi
nansowego skonsolidowania uczelni na podsta
wach podobnych do Uniwersytetu Hebrajskie
go w Jerozolimie.

Inż. Kaplansky zamierza rozbudować teclmi- 
kę, która jest dziś już wyzsza szkolą dla inży
nierów cywilnych i architektów, w kierunku 
zamiany tejże na politechniką, a więc na wyż
szą szkołę techniczną, obejmującą poza budo
wnictwem lądowem i wodnem, także budowę 
maszyn, elektrotechnikę itd., itd.

Hebrajska technika w Hajfie ma się stać 
spokojną przystanią, do której przybijać będą 
studenci-Żydzi, daremnie kołatający do bratn 
wyższych uczelni Europy i ostatnio także A- 
meryki.

Inż. Kaplansky wyjeżdża już w najbliższych' 
dniach do Europy, gdzie zwiedzi Włochy, 
Szwajcarję, Francję i Anglję (w planie są da
lej Belgja, Holandja i Niemcy), pełen nadziei, 
że dla swych planów znajdzie chętnych słucha
czy i entuzjastów.

Osobistość inż. Kapłańskiego daje pciną rę
kojmię, że wyżej naszkicowany, śmiały plan zo
stanie całkowicie i w krótkim czasie zrealizo
wany.

S. Erlik.

FRANCISZEK WERFEL C opyright by „R enaissnnce4* Stanisław ów -W iedeń

Rodzeństw o Pascarella
(Die deschwister vón Ne apel)

Autoryzowany przekład Leona Templcra
4) Ciąg

Równocześnie z rozmową w Stanza della 
Mammina, toczyła się inna w Sala da pranzo. 
Grazia oparła się plecami o framugę okna. Po
stać jej wywołująca wrażenie zupełnej czerni, 
przybrała niemal postawę jakby nożyczkami 
wyciętej sylwetki dziewczęcia z epoki Burbo- 
nów. Tylko w rozgorzałych jej włosach zacho
dziły ostatnie przez okno wpadające promienie 
słońca. Szukała uważnie wzroku brata; jego 
wybujała postać z podaną naprzód głową wyra
s ta ła ‘gdzieś wśród przestrouej komnaty i jakby 
wymykała się siostrze:

—  A dlaczego nie chcesz mi pokazać nowe
go sonetn?

Glos Placida usuwał się w niewidziulność har
dziej jeszcze, niż jego postać:

—  Jest teraz już chybi kwadrans po 
czwartej, a ojciec wraca punktualnie.

—  Ojciec wraca punktualnie o piątej. To 
kiepski wybieg.

Placido zmienił stanowisko obronne i zaczął 
z innej beczki:

dalszy
—  Słuchaj, Grazia, sonet ten jest okropnie 

marny. Popełniłem gruby błąd, że wogółe 
wspomniałem o nim.

Grazia znała jednak Placida zbyt dobrze;
— Mówisz przecież tak zawsze Placido.
—  I zawsze to przecie prawda. Niestety. 

Wiem o tem.
Siostrzanym zapałem odparła Grazia nienbla- 

• gany samokrytycyzm poety:
I — Ja wiem jednak, że wiersze Twoje są mi 
i równie miłe, jeśli nie milsze od pięknych rze

czy Carducciego albo Pascołiego. Wcale już nic 
mówię o nowych poetach.

Zachwyt ten nie mógł go omamić. Nalega
niom siostry wymigał się następującem posta
nowieniem:

-— Przerobię rzecz albo wyrzucę. Będzie za
pewne jedyną zaletą tego sonetu, Grazia, że nie 
przeczytałem ci go.

Odsunęła się od konająci w zachodzie o-
kna i podeszła ku bratu:

•— Jestem dumna, że o tem mówisz ze muą,

że pokazujesz mi wiersze...
I nie patrząc nań, dodała:
—  To mi wogóle rzecz najmilsza... ze wszy

stkiego...
Nie pozwolił, by dokończyła wyznania:
—  Nie wydasz mnie Nie znoszę tajemnic. 

Ale oni nie powinni przecież wiedzieć o tem 
wcale. Rad będę, jeśli to zostanie między nami, 
jeśli będziesz czasami t ik  uprzejma i {wsłu
chasz mnie.

Grazia roześmiała s.ę teraz:
—  Czy myślisz, że będę taka głupia i rozpa- 

plam naszą tajemnicę? Z Zią i z Laurem nic 
zamieniłam o tem nigdy ani słowa. A malcy...?

Zwlekała przez chwilę, bo wiedziała, że o- 
śmiela się zapuścić w teren boleśnie drażliwy:

— Lecz skąd się to bierze, źe papa czynił 
już uwagi oa ten temat raz, czy dwa razy?

Placido opuścił giowę. Jego zrosłe prawic 
brwi tworzyły grubą kreskę domyślnika:

— Nie mam pojęcia, skąd się to bierze.
Podejrzenie Grazji padło na służącego Giu

seppe, którego rodzeństwo nienawidziło okrop
nie, chociaż żył w tym domu jnż od dwuch dzie
siątków lat. Demaskował się wciąż jako niena
wistny donosiciel i uległy szpieg Don Domini
ka. Może udało się jego tropicrelskim zapę
dom zwącliae wiersze wśród papierów Placida.

Brat jednak odrzucił to podejrzenie:
— Giuseppe, ien złośliwy osiel? Nic, Grazja, 

sądzę raczej, żc- ojciec jest wszystkowiedzący...
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Walka ł  bikiitkahiś pow odzi w Niemczech

Celem zapobieżenia dalszym  w ylew em  M ołdaw y buduje się tamę pod D essau.

Pochwala „innej Polski44
z ust pisarze niemieckiego

Od n a i G u  i do u  redn  — Elita intelektualna — Porozum ienie  
na płaszczyźnie kultury i humanizmu
Entuzjastyczna ocena brakowe*

Znany niemiecki tygodnik lewicowy „Die 
W elt£uhne“ zamieszcza w jednym  z ostat
nich numerów następujące ciekawe u n agi 
M. to. Gehrke’go. Są to  uwagi o Polsce za
czerpnięte z bezpośrednich wrażeń autora, 
'jterminoiogja „my“ w mniejszy in artykule, 
noszącym w oryginale ty tu ł „Das andere 
Polea", pochodzi naturalnie od aiemieckiego 
autora i doiyczy jego osoby, oraz towarzy
stwa zwiedzającego z nim Polskę*

V? dziale korespondencji jednego z wielkich 
SziemuLów postawiono niedawno pytanie, co 
właściwie wiemy o Polsce. Postawiono tem sa- 
kntan do wyjaśnienia zagadnienie palące: bo ta 
granica gore i ponieważ po obydwóch stronach 
istdicją wciąż j« « a tc  luduie dobre; woli, którzy 
pragnęliby zdusić tlące się „a-zewie. Pragnęliby 
tego, ale czy mogą też?

Osłabił to wyznanie wiary, dodając:
i— ...przynajmniej w sprawach nas dotyczą

cych.
Przedm iot tej rozmowy nredzy bratem  a sio

strą, wypływał wciąż nanowo. Placido był po- 
tysiąckroć mistrzem w uchylaniu i wymiganiu 
się. Dziś nie miał się jednak wymknąć. Grazia 
upatrywała w tem serdeczny obowiązek:

—- Dlaczego nie pójdziesz do ojca i nie po
wiesz mu, że chcesz studjować filozofję, nie 
zafi to nudne prawo?

—  Studjuję prze< ież jedno i drugie. W tym 
semestrze zapisałem również wykłady Benedet- 
ta  Croce.

—-  Jedno i drugie to zadużi. na jednego czło
wieka —  nacierała w dalszym ciągu —  widać 
to po tobie. Dlaczego nie masz odwagi pójść 
do ojca?

To wichrzycielskie żądanie odwagi z pewno
ścią wywołałoby wzruszenie ramion u każdego, 
kto znał Don Dominika. Grazia też nigdy nie 
dowiodła takiej odwagi. Uniesiona ambitnym 
zapałem w stosunku do brata, użyła tego waż
kiego słowa bez praktycznego wyobrażenia. 
Placido jednak przysiadł i splótł ręce na kola
nach:

— Nie mam odwagi, nie mamy jej wszyscy, 
ałc może miałbym ją, gdyby...

I  w zapadającym zmroku spojrzał na Grazię, 
k tóra stała teraz blizko, tuż obok niego:

— ... gdyby papa nie miał zawsze racji. Mie
wa zawsze tak straszliwie słusznojć. Nawet 
kiedy mówi coś niesłusznego i głupiego. We 
mnie przynajmniej, wiesz, jest coś, nie — wszy
stko, co mu przyznaje słuszność.

(C. d. n.).

Oczywiście że nie można odpowiedzieć na to 
pytanie, skoro się bawiło w jakimś kraju tylko 
czternaście dni. Nie można też uczynić nic in
nego, jak  tylko stwierdzić kilka faktów. Niech 
nam to wolno będzie w tym związku.

Podróż, o której mowa, przedsięwzięła we 
wrześniu 1930 celęm studjów grupa badeńska 
związku ,,Schutzverband deutscher Schriftstel- 
ler“ . Grupy lej — należy to podkreślić —  nie 
zaprosił wcale rząd polski. Ale grupie postawio
no do dyspozycji młodego kolegę, attache war
szawskiego urzędu spraw zagranicznych; ocze
kiwał nas na granicy, towarzyszył nam i poma
gał w zakresie języka —  ni ct z, nas nie znał je
żyka polskiego. Zaczęliśmy od Łodzi, której 
okropnego położenia nie trzeba chyba opisy
wać. Bo też tu  wogóle nie idzie o dodatkowe 
sprawozdanie z podróży. Należy wspomnieć tyl
ko, że rano o godzinie 7-mej oczekiwali kole
gów niemieckich na dworcu przedstawiciele 
tamtejszej prasy i województwa z bukietami 
róż Na dworcu miasta fabrycznego Łodzi, gdzie 
na dwa dni przedtem  wybito w konsulacie nie
mieckim szyby z powodu pewnej znanej mowy 
jednego z ministrów niemieckich. Podobnie od
niesiono się do nas w Warszawie. Przydzielono 
nam kwatery w hotelu należącym do sejmu, a to 
po bardzo umiarkowanych cenach — proszę 
tylko spróbować wyobrazić sobie analogiczny 
wypadek w Niemczech. Instancją, która głów
nie troszczyła się o nas, był polski PENklub, 
zespalający i reprezentujący w Polsce pisarzy 
(organizacji dokładnie odpowiadającej niemiec
kiemu „Schutzverband deutscher Schriftstel- 
ler“ niema w Polsce). Ten PENklub właśnie 
zaszczepił w nas pojęcie innej Polski; uraczył 
nas w Wilnie niezapomnianym wieczorem mu
zyki, którem u przewodniczył przyjaciel i tłu
macz Rilkego, Hulewicz. Członkowie tego PEN- 
klubu oprowadzali nas po cudownych zamkach 
i kościołach Wilna, Warszawy, Krakowa, po 
świadectwach kultury i hislorji, o której nie 
mamy teraz żadnego pojęcia w przeciwieństwie 
do naszych przodków z przed lat stu. (K raków : 
jedno z tych miast dokąd pielgrzymowałyby 
corocznie setki tysięcy, gdyby leżało we W ło
szech...) Pokazano nam też i Polskę nowocze
sną: osiedla robotników, akademików i arty
stów w Warszawie; potężny eksperyment Gdy
nię, wokół portu której powstało w ciągu dzie
sięciu lat miasto o przeszło 40.000 mieszkań
ców w miejsce wsi rybackiej z 400 mieszkańca
mi. Oprowadzano nas po fabrykach i pałacach 
prasy. Usiłowano wytłumaczyć nam, jakto bez

granicznie ciężko nowej Polsce uprzątnąć ea- 
mowisko rosyjskiej i austrjackiej przeszłości. 
Jak  to Polska wciąż jeszcze cierpieć musi z po
wodu 150 lat obcego panowania, kiedyto biutal- 
nia aciskano wszelkie wspomnienia dawnej 
samodzielności i wielkości. Oczy wiście, • że pa- 
kazano nam to co powinniśmy widzieć, ale —* 
nu-t me przeszkadzał nam orjentować się sa
modzielnie. Nie byliśmy przecież oficjalnymi 
gośćmi, chociaż np. w Zakopanem w Tatrach', 
gdzie niema oddziału PENklubu, złożył nami 
w pierwszym dniu wizytę wojewoda.

Posyłano nam do hotelu m-iostwo biletów wi
zytowych, a myśmy odwzajemniali się odpo
wiednio. Jedyną władzą, która mimo zostawie
nia karty  wizytowej, nie przyjęła do wiadomo
ści naszego pobytu było —  chciałoby się powie
dzieć: oczywiście —  poselstwo niemieckie?
w Warszawie. Byliśmy wszak tylko swojakami 
i tylko pisarzami i nie opłacało się troszczyć
0 takich. O to starali się już Polacy przecież' 
dostatecznie!

Robienie nastroju? Tania propaganda, k tórą 
bierze się na lep ludzi bezkrytycznych? Można 
to pojąć i tak. Ale dlaczegożby właściwie nie 
miało się usiłować pozyskać sobie duchowych 
przedstawicieli sąsiadującego narodu, pokazu
jąc im: istnieje ta inna Polska. Duuini jesteśmy 
z wskrzeszonej naszej ojczyzny, ale nie utożsa
miamy się wszyscy z metodami przemocy, z jej 
pobrzękiwaniem szabelką, z nacjonalistycznem 
rozdrażnieniem. My inni, którzy pracować za
mierzamy dla dobra i postępu kultury, —  jak 
wszędzieindziej —  nie mamy coprawda wiele 
do powiedzenia. Ale przecież jesteśmy i macie 
nas poznać, sąsiedzi, z którym i łączy nas prze- 
bzło tysiąckilometrowa wspólna granica.

Nacjonalistyczna drażliwość? Jeszcze jeden 
fakt, ostatni: Jechaliśmy w nocy z Gdyni do 
Krakowa. W Poznaniu zatrzymał się pociąg 
długo, by zabrać ludzi wracających z wielkiej 
manifestacji niedzielnej przeciw mowom na
szego m inistra Treviranusa. Pociąg był przepeł 
niony; przedziały nasze zamknęliśmy. Na 
drzwiach znajdowała się polska wywieszka: 
„Zarezerwowane dla niemieckiej delegacji pi- 
sarzv“ . Ludzie, którzy demonstrowali, a teraz 
szukali miejsca, szarpnęli za klamkę także i na
szych d-zwi. Przeczytali wywieszkę, ale nie wy
ważyli drzwi ani nie wybili szyb, nie łajali, po
szli spokojnie naprzód i szukali miejsca gdzie
indziej.

Opinja publiczna musi znać te nieliczne wra
żenia o innej Polsce tak dotrze, jak wie o Pol
sce oficjalnej. Okazało się jednak — wtedy 
przed rokiem— że nikt nie chciał znać tych wra
żeń. Krótkie rzeczowe sprawozdanie o podróży 
oddziału ,Schutzverband deutscher Schriftstel- 
ler“ ogłoszono w jednem jedynem południowo- 
niemieckiem piśmie. Reszta mieszczańskiej 
prasy uznała, że Polska nie interesuje, albo też, 
że sprawozdanie neutralne, czy też nawet ży
czliwe, nie jest „na rękę“ . Zdania tego była 
również i instancja kontrolna niemieckiej ra- 
djofonji.

A właśnie tu, w tej obojętności, lub nawet 
tendencji, tkwi grzech pochodzący z pominię
cia i niebezpieczeństwo. Bo równie dobrze, jak 
rejestruje się krzywdy i niesprawiedliwości, 
taksamo prawo publicznego ogłoszenia mają
1 akty przyjaźni i bukiety róż. Jak  to się już 
zawsze znów ujawnia, że większa część kłamstw 
powstaje nie przez słowa, ale przez przemilcza
nie.

Chicago bez szkół
N iedaw no urządziło w  Chica&o 14,000 nauczy

cieli, którzy ud kwietnia 1930 nie otrzym ali sw ych  
l>ensyj, o lb rzym ią  dem onstrację Obecnie z .pow o
du straszliw ej katastrofy finansow ej, jaką przeży
wa Chicago, grozi drugiem u po Nowym  Jorku naj
w iększem u miastu am erykańskiem u zupełne zam 
knięcie szkół. Zalegle pobory nauczycieli w ynoszą  
20 n iiljonów  dolarów . OJ m iesięcy zamknięte są  
liczne szkoły, poniew aż niem a środków  ani na o- 
pał ani na św iatło  K ilkanaście tysięcy dzieci n,ie 
otrzym uje nauki. Cała prasa w  Chicago dom aga  
się reorgnizacja gospodarki miejskiej, by znaleźć  
jakiejś w yjśc ie  z tej trudnej sytuacji. B urm istrz 
m iasta, Czerniak zw rócił się  d c w ład z centralnych  
z żądaniem pomocy. D zieci szkolne w n iosły  pozy
cję, zaopatrzoną w  sto tysięcy  podpisów , W któ
rej domagają się otwarcia szkół,
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Co, jak i czem  d e zyn fe ko w a ć?
Racjonalnie przeprowadzana dezynfekcja 

Ijeat w obecnym sianie m edycyny i higjeny 
■naczelnym postulatem  zarówno sztuk; zwalcza 
n ią  już istniejących chorób, jak i zapobiega
n ia wybuchowi ich i szerzeniu się.

Odkażaniem  w najogólniejszem pcjęciu jest 
'tępienie żywych zarazków chorobotwórczych. 
Osiąga się to zarówno środkami fizyhaLiemi: 
św iatłem  slonecznem oraz ciepłem sucnem 
czy wilgotnem, jak też nader licznemi i róż- 
norakiem i środkam i chemicznemi. Światło 
ołoneczne wywiera tak dalece niszczący 
w pływ  na zarazki chorobotwórcze, że w stre
fie zwrotnikow ej bądź giną one zupełnie, bądź 
też rozw ijają się i szerzą w bardzo słabym sto 
pniu Najwrażliwsze na działanie św iatła sło
necznego są laseczniki gruźlicy. Stąd wska
zów ka praktyczna:

częste wietrzenie pościeli
na oblanych słońcem balkonach, werandach i 
tarasacn, lub wprost w słońcu na dworze, a 
także obieranie na sypialnie pokojów.-do któ
rych słońce m a najłatw iejszy dostęp.

Ciepłem suchcm,

które musi dochodzić do 120—150 st. C.. aby 
lnogio zabijać zarazki. odkaża się jedynie 
przedm ioty bezwartościowe, jak słoma z sien
ników. zużyte m aterjaly  opatrunkowe, papiery7 
czy gazety7, które zresztą wprost należy spalić. 
Inne, jak: Tneble, poecie] j bielizna nie wytrzy 
m alyby bez szkody dla siebie wysokiej ciepło
ty. Natomiast

( :<?pło wilgotne,
jak wrząca woda. już przy temperaturze 100 
st. C. niszczy wszelkie zarazki, zwłaszcza gdy 
spotęgujemy jej działanie przez dodanie do 
niej sody lut) mydła. Z całą niezawodnością 
też zabijają zarazki para wodna o ciepłocie 
100 st. C. i to w przeciągu bardzo krótkiego 
czasu, bo godziny najwyżej. Do dezynfekowa
nia parą wodną nadaje się: pościel, ubrania, 
byle nie futra, a także przedmioty wyrabiane 
ze skóry, na które para działa szkodliwie.

Do najtańszych i najpew niej działających 
odkażająco środków chemicznych należą:

-)apno w postaci mfieka wapiennego.

czyli roztwór wapna palonego w w odzie w sto 
sunku 1 części wapna na 4- części wody: uży
wany on jest do odkażania bielonych ścian, 
ścieków, miejsc ustępowych po wsiach i m ia
steczkach, pozbawionych kanalizacji. Soda w 
roztworze i łyżki stołowej na litr wody sku
tecznie odkaża bieliznę, podłogę, wszelkie 
sprzęly drewniane, które dają się szorować; 
może też być używ ana do wygotowania w niej 
naczyń, któremi chory posługuje się przy je-, 
dzeniu, piciu, czy m yciu się. ?

Karbol

w postaci wody karbolowej — czylj 1—2 czę
ści karbolu na 100 części wody, naclaje się do 
odkażania rąk osoby zatrudnionej przy cho
rym, narzędzi, bielizny, także wydzielin cho
rego. Przedmioty, które psują się przez wygo
towywanie ich, jak: noże. szczotki, grzebienie 
zabawki, pokrycia mebli, skóra odkażać moż
na skutecznie trzymaniem ich w ciągu jednej 
godziny w rozczynie formaliny, zaś meble wy 
ścielane — rozpylaniem na nie gazu formab 
nowego. Klasycznym środkiem odkażającym  
jest też

sublimat
zwłaszcza z dodatkiem soli kuchennej, zapo

biegającej jego zbyt szybkiemu rozkładaniu 
się w nagrzanej wodzie, Jest on jednak tak 
silną trucizną, że używać go można jedynie 
w rozcieńczeniu 1 części sublim aiu na 1000 
części wody, czjdi jednego gram a na litr. — 
W  tej postaci może on być z korzyścią stoso
wany do odkażania bielizny, ubrania, mebli, 
podłogi futer, przedmiotów gumowych. Jako 
truciznę należy] trzymać go w zamknięciu. Do
brym  środkiem odkażając3rm jest też mydło 
spirytusowe — alkohol w połączeniu z m y
dłem potasowem w stosunku 95 procent alko- , 
holu i 5 procent mydła. j

Plwocina chorych na gruźlicę, koklusz dyf ' 
teryt, szkarlatynę, grypę, czy influenzę musi 
być przez nich oddaw ana do szalanki lub 
spluwaczki, napełnionej roztworem sub lim i- 
tu (1 na 5000), karbolu czy lizolu. Co kilka 
godzin naieży wylewać zawartość spluwaczki

do ustępu, wypłókiwać spluwaczkę j napeł
niać ją  świeżym odkażającym roztworem. 
W ydzieliny kiszkowe i pęcherzowe, także wy
miociny chorych na tyfus brzuszny i dyzente- 
rję winnej być oddawane do naczynia, do k'.ó 
rego wlewamy mleko wapienne lub roztwór 
karbolu, b ru d n ą  bieliznę chorych na choroby 
zakaźne składać należy do osobnego naczynia 
z 2—J proc. roztworem karbolu i dopiero po 
kilku godzinach przetrzym ywania jej w nim 
(iddawać ją  do zwykłego prania. Co się tyczy 
uLiania chorego, o ile nie nadaje się ono do 
prania, a niema, jak na wsi np.- aparatu do 
odkażania, należy7 odkazić je za pomocą pary 
lub rozpylania gazu foi malinowego. Moble 
fornirowane, politurowane lub lakierowane, 
których nie można szorować szczotką i m y
dłem, jak zwykle drewniane stoły i stołki, 
przetrzeć należy na wilgotno szmatką, nasy
coną roztworem sublimatu, a petem starąnnie 
osuszyć czystą, m iękką ściereczką.

Dr. S C.

OcJpcwfedzi redakcji
RACJA: 1) Jeżeli można polegpć na śc is ło śc i i | 

dokładności Pańskiej obserw acji, lo należałoby i 
w ykluczyć w szelką chorobę weneryczną. 2) V, grę 
w chodzić może albo zw yczajny JĆjUar cewki mo
czow ej albo też tzw ,.venerofofoja“ czyli tek przed 
chorobam i wenerycznem i. 3) Sądzimy, że jednak 
w skazane byłoby zbadanie przez lei arza chorób  
skórnych.

NIEDOŚW IADCZONY T W.: 1) Poniżej. — 2) 
P rzez 3 w ieczory sm arow ać daną partję skóry  
szarą m aścią, czw artego w ieczoru gorąca kąpiel 
z mydłem.

REMA: 1) Ani jexi.no. ani drugie nie szkodzi. 2) 
Um iejętnie wykonam i nie niszczy w łosów . 3) Per- 
hydrolein w  maści (na receptę lekarza). Opalenie 
słoneczne jest przejściow e ale kto chce mieć ja
sną, b ia łą  cerę, powinien go  unikać

LIZA: 1) Można próbow ać masażu tw7arzy, ale 
w iele  sobie potem ob iecyw ać nie można. 2) 'W ska
zane ozęste kąpiele cieple z mydłem siarczanem , a 
po kąpieli krem lanolinow y 3) Trzeba się forso
w nie odżyw iać; nadto zażyw anie lufo w strzyk iw a
nie arszeniku O ile m ożności — w yjazd w góry.

CZYTELNICZKA NR 22; 1) W ystarczy umyć 
w tedy tw arz zimną wodą, a senność przejdzie. 2) 
Jt st to zapew ne w zw iązku z hemorojdami. Sipo- 
sób postępow ania w zględnie leczenia ustalić mo
żna tylko po zbadaniu.

EXERCITO: 1) N ajskuteczniejszym  sposobom
jest usunięcie zarostu przy pomocy elektrolizy  lufo 
diaterm ji 2) Zupełnie nieszkodliw e 3) Odrasta za
zw yczaj 20—25 proc., które trzeba ponow nie usu
nąć, 4) U sunąć go trudno ale można ten meszek u- 
czynić mniej widocznym  przez utlenienie. 5) N ie  
znamy na to rady. 0) O dżyw iać sle  forsow nie; 
przebyw ać dużo na słońcu i św ieżem  powietrzu.
7) Jedyna rada; puder lub szm inka. 8) W skazana  
elektryzacja nosa słafoemi prądami gałw anicz- 
nemi.

ROtPCZYCE: Przyczyną Dywają najczęściej ze
psuł e zęby. Trzeba płukać usta po każdem jodze-

nią, a specjalnie po k o lacji,’ w odą do ust. Rano 
myć zęby szczoteczką i pastą do zębów  np. Chdoro- 
dontem.

ZMARTWIONA, Z A T O R : N am aszczać w ło sy
foty kurtyną w zględnie jakim ś olejkiem  i nie myć 
ich zbyt często.

PROSI O RADĘ: 1) Zm yw ać czoło i nos 2—3 ra
zy dziennie benzyną apteczne i zaraz potem pudro
wać. 2) P rzed w yjściem  z domu pudrować. Poza- 
tom proszę się zastosow ać do rady udzielonej pod 
,,Exoreito“ puukit 8.

M. S. OŚWIĘCIM: 1) Myć tw arz codziennie go
rącą w odą i mydłem, a w  ciąga dnia 2— 3 razy  
zm yw ać rozcieńczoną wo&ą kolońsiką. Y^ieozoiem 
parów ka nad naczyniem z gorącą wadą i  w yciśnięr 
cic w ągrów  i pryszczy. 2) Odpowiedź bez zbada
nia niem ożliw a. Trzeba będzie zasięgnąć rady neu
rologa, a być może także i specjalisty  chorób uszu.

W DZIĘCZNY E.: Trzeba się fortow n ic  odży
w iać, a ponadto k łaść się spać w cześniej, o godlzi 
nie dziesiątej.

CZYTELNIK OD 1920 R-: 1) Dużo ruchu, gim 
nastyki. sportów , pozatem odpow iednia djeta: jak 
najmniej tłuszczów , n iew iele pokarm ów  mącz- 
nych i słodk:ćh. 2) Można je usuw ać na puzeciąg 
kilku dni, (poczem znow u odrastają) przy pomocy- 
środków  chem icznych tzw.- „ep iła to ijów “ (<n. p. 
krem ,,Taky“), jednakże stosow anie ich przez czas 
dłuższy na tak w rażliw ej pariji skóry, jak tw arz, 
r ie  jest dla niej obojętne i m oże doprowadzać do 
zniszczenia cery. 3) i  4) N acierać codziennie skó
rę g łow y  spirytusem  salicylow ym . 5) I ow szem , 
lampa kw arcow a może tu tylko korzystanie zadzla- 
łs. ć
‘ W YPUK ŁE OCZY: Trzeba dbać o  spokój i  uni

kać w zruszeń i w szelk ich  nadmiernych wysiłlkóW  
fizycznych. U regulow ać tryb życia. Djeta jarzyno
wo- mleczno- w ęglow odanow a, obfita. K ąpiele ko
lankow e lub ig li w ia  we W yjazd w  góry, 5UU—1000 
metrów, w skazany.

P w W I BU .
Poniedziałek, 11 stycznia.
Kraków  (312.8) 11.45 Przegl. prasy. 11.58 

Sygnał, hejnał. 12 10 Gramof. 13.10 Kom. met. 
13.15 Kom. gosp. 15.15 Przegl. komun. 15.25 
Dla nauczycieli: „Asnyk i pozytywizm14 - prof. 
K. Górski. 15.45 Giełda pieniężna i kom. dla ry
baków. 15.50 Gramof. 16.20 Lekcja j. fr, (kurs 
elemut.). 16.40 Gramof. 17.10 „Kobieta, na da
lekiej Północy11 — St. Jarosz. 17.35 Koncert 
z kaw. „Roma11. 18.50 Rozmait., kom. sport.
19.10 „Jak chronić się od zarażenia gruźlicą?” 
dr. W. Binzer. 19.30 Wiadoni. sport.. Gramof.. 
dziennik pras. 20 Opera komiczna „Micado” 
Snlliwana (z płyt). 21.55— 0.30 Wiadom. kult.

Krakowa. 22 Rewja wesoła t. „Morskie Oko** 
pt. „Tęcza nad Warszawą11. — Dziennik pras. 
komun.

Katowice (408.7) 11.45— 17.35 p. Kraków.
17.35 Muz. lekka. 17.50— 19 p. Kraków. 19.05 
D. c. powieści. 19.20 „Kalendarz dawniej“ 
19.45—0.30 p. Kraków.

Lwów (380.7) 11.45 —17.35 p. Kraków
i gramof. 17.45 .Woda a węgiel11. 18 Muzyka 
lekka. 18.50 p. Kraków. 19.15 „Prowicja1*.
19.35 0.30 p. Kraków.

Stuttgard <360.6) 10, 13, 17, 20, 21 Muz. 
Wiedeń (517.2) 11.30, 17, 20, 21 Muz. 22.15 

Transm. z Ameryki.
Budapeszt (550.5) 17.30, 19.40 Muz. 22.15 

Trans, z Ameryki.
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lmMm reformy mistrzostw lipwycii
W dniu 17 stycznia l>r. m a obradować w 

Y arszawic walne zebranie Ligi polskiej, zaś 
w dniach 20 i 21 lutego br. zbiera się PZPN 
w stolicy. Jednym  z głównych punktów obrad 
obu tych najwyższych maigistratur polskiego 
p ilkarslw a będzie spraw a reform y Ligi. W al
ne zebranie Ligi zajm ie się dyskusja nad pro 
jeklam i lej reformy m istrzostw ligowych, któ 
rc już wpłynęły i były poniekąd także wen
tylowanie w prasie sportowej, a więc opinjo- 
wane przez zainteresowane sfery piłkarskie 
oraz usiali ostateczny projekt, z którym przyj 
dzie reprezentacja Ligi na walne zebranie 
PZPNu, celem uzyskania akceptu i zatw ier
dzenia.

Jakie są projekty reform y Ligi? Dotychczas 
wpłynęły następujące wnioski:

1) Projekt W arty  poznańskiej idzie w kie
runku utworzenia 2 grup po 7 zespołów, ra 
zem zatem 14 klubów, czyli że pozostałaby w 
Lidze Lech ja lwowska, i doszli do niej po
nadto obaj finaliści klasy A, tj. 22. pp. Siedl
ce i Naprzód Lipiny. Grupy powyższe m ają 
być utworzone w sposób ustalający, kon trak
towy, a nie wedle podziału okręgowego i tery- 
torjalncgo, ani też drogą losowania. Liczba 
Katem Ligi m a być podwyższona, względnie 
przywrócona do pierw otnej z r. 1927 w czasie 
pow stania Ligi. F inały m ają być rozegrane 
iniędzy dwoma pierwszym i każdej grupy. Cel 
tego projektu: zmniejszenie ilości meczów, 
umożliwienie rozgrywek mjędzykluhowych 
Ktgrnnicznych i m iędzymiastowych.

2) Projekt Pogoni lwowskiej: status quo z 12 
Wubamii (Lechja spada, 22 pp. Siedlce wcho
dzi) z tem, że rozgrywki odbywać się będą 
(jak  w Anglji i Austrji) w jesieni i na wio
snę z przerwą zimową, a więc stan  prawie nie 
Zmieniony, tylko, że gry zaczną się w jesieni, 
a  nie na wiosnę.

9) Projekt również lwowski: liczbowy sta
tus quo z 12 klubam i, ale m istrzostwa rozgry
w ają się w ciągu 2 lat, a nie w ciągu 1 roku. 
Kluby zatem m ają  o połowę m niej terminów 
ligowych w ciągu roku i m ają możność urzą
dzania innych imprez rozwojowych.

4) Projekt W isły krakowskiej: Obecnie sta 
tus q u o  z  tem, że w ciągu lat 1932 i 1933 spa
dają  po 2 kluby do ldasy A. a wchodzą po 1 
klubie do ligi^ czyli zm niejszenie sukeessyw- 
ne ilości członków Ligi do 10-ciu.

5) Projekt, poruszony w prasie: powiększe
nie ilości klubów ligowych do 16-łu i rozgry
wanie w 2 grupach po 8 klubów. Uzupełnia 
się Ligę przez pozostawienie Lechji, 22 pp. 
Siedlce. Naprzodu, oraz dalszych 2 klubów, 
organizacyjnie wielkich i o pńłkarskiej trady
cji- przyczem sfery niektóre polskie i żydow
skie wskazują na konieczność przyjęcia do 
Ligi ze względów finansow ych, organizacyj- 
nych i propagandowych 2 klubów żydowskich 
czołowych i tu lansowano Makkabi Kraków, 
Hakonh Łódź. oraz Iłasm oneą Lwów.

W szcs kie p o w y ż s z e  projekty  m ają  swoich 
zwelemuków i kom entatorów. a wpłynęły one 
z potrzeby życiowej i na ipodstawie dośw iad
czenia. uzyskanego w pięcioletnich żmudnych 
i twardych bojach ligów yrh. Faktem  jest, że 
młócka ligowa jest raczej zamęczająca, niż 
uzdrawiająca spor:owo utracą dla drużyn w
niej uczeshiiczącYch. że Id u bom uniemożliwia 
ona w tym stanie rzeczy odpowiednie dbanie
9 wychowanie narybka. utrzym anie kontaktu 
v. zagranicą, a więc przeprowadzenie szkoły, 
nąrązjla je na olbrzym ie deficyty finansowe. 
z których nie mogą sie wygrzebać. Przy obec- 
nyoh warnikach doprowadza ona powoli do 
o (•'■ja ln ego zawodowstwa a zmusza już teraz
10 ukrytego profesjonadizimu. To jest stan fark

tyczny, którego nie trzeba i nie wolno ukry
wać. Liga nietylko nie podniosła klasy i po
ziomu polskiego piiKarstwą w stosunku i w po 
rów naniu do zagranicznych sąsiadów środko- 
wo-europejskicli, ale niestety naw et je obni
żyła. głównie z powodu niedostatecznego kon
taktu, aczkolwiek spełniła swe zadanie ustale
nia pewnej m niejw ięcej w yrów nanej ekstra
klasy.

I dlatego celem uratow ania czołowych klu
bów sportowych w Poscf przed grożącą im 
finansową ruiną w dzis.ejszych ciężkich cza
sach gospodarczych, a więc także upadkiem  
sportowym celem umożliwienia im zdobycia 
środków m alerjalnych drogą wolnych, a trak 
cyjnych i emocjonujących, imprez zagranicz
nych przy równoczesnęni podniesieniu i roz
woju swej klasy, stylu, rutyny i um iejętno
ści piłkarskich, — szuka się dróg poprzez sa
nację i reformę rozgrywek mistrzowskich L i
gi. I naszem zdaniom — nic wchodząc w szcze 
góły tychże projektów — taka reforma i takie 
projekty m aią uzasadnienie i racjonalność ich 
realizacji, które spełnią wyżej naszikicowane ■ 
postulaty i będą rem edjum  na stan chorobo- j 
wy polskiego pilkarslwa pod względem spor
towym, finansow ym  i reprezentacyjnym,

(W.)

Ze Związku MaKkall
KURSY NARCIARSKIE \y  ZAKOPANEM dla

począlkojących i zaaw ansow anych organizuje Od
d zia ł zakopiański krakow skiej Makkabi. W pisy  
przyjmuje codziennie w  sękretarjacie Makkabi ul. 
K ościuszki w illa  „Turina“ od 10—11 i od 18—17.

SC H W A RZBAR TóW N A, do&Korala narciarka  
Makkabi trenuje pilnie i znajduje się w  doskona
łej form ie; będzie broniła barw  Klubu w m istrzo
stw ach P olsk i i W szechśw iatow ego Z\v MiiUUabl.

SINGER JAKOB. objął k ierow nictw o sekcji nar* 
ciarskiej Oddziału Z akopiańskiego Makkabi—K ra
ków.

PONAD 2(1(1 NARCIARZY^ zakw aterow ała  śsu 
keja narciarska Makkabi— K raków  na czterech  
obozach.

W EW NĘTRZN OKLUBO W E MISTRZOSTWA
NARCIARSKIE Makkabi—K raków  odbędą się w 
roku bieżącym  w lutym w Zakopanem, organ izo
wane przez tam tejszy Oddział i będą siln ię  ob esła 
ne nioiyiko przez K raków  ale i przez O ddziały  
N ow otarski N ow osądecki i Zakopiański.

PRZYM USOW E B A D a N IE  e EKARSKIH  
w szystk ich  ćw iczących i aw odników  przeprow a
dzi w  roku bieżącym  Makkabi—Kraków.

Polskie Redjo a sport
Na zasadzie porozum ienia D yrekcji P olsk iego  

Radja z Dyrektorem  P aństw ow ego Urzędu W ycho
w ania  F izycznego w  ustalonych na okres zim owy  
program ach sportow ych P o lsk iego  Radja zajdą 
pewne przesunięcia i zm iany na korzyść rad iosłu 
chaczy sportow ców . W pierw szym  rzędzie należy  
w ym ienić przesunięcie codziennych w iadom ości

sportow ych Z godziny 22,50 na godzinę i9,30 Zmia
na ta, poczynając od 4 stycznia udostępni codzien
ne w iadom ości sportowe P olsk iego  Radja dla tych  
w szystk ich  radjosluchaczy, którzy ze w zględu na 
rozklaci sw ego  dnia nie m ieli m ożności słuchać  
w iadom ości sportow ych o tak późnej porze W ia
dom ości sportow e niedzielne, ze w zględu na liczne 
w św ięta im prezy, któro nieraz odbyw ają się  w ie
czoram i — będą w yg łaszan e jak dotychczas o g. 
22,10. Poza tem na podkreślenie zasługują w p row a
dzono już specjalno komunikaty dla sportów  zim o
wych o stanie zaśnieżenia i pogody w  miej&oowo- 
ścinch podgórskich i górskich. Kom unikaty dla 
sportów  zim ow ych w ygłaszano są  codziennie w  
paniach kom unikatów moteoi o-loglcznych o godz
ili,10. W czw artk i ze w zględów  program ow ych ko
munikaty m eteorologiczne w ygłaszan o są  o godz.
12.10

B o i mail ości sportowe
SCHAB IŃSKA (I-egja) i HULANICKA (G raży

na), dw ie czołow e lekkouiletki stolicy, przeszły  do  
AZS u w arszaw sk iego , w zm acniając w ybitnie siłę  
jego sekcji kobiecej.

SZW AJ CAR j  A planuje zorganizow anie meczu 
p iłkarsk iego A ngija— Austrja u sieboe, a w ięc na 
neutralnym terenie, celem przeprow adzenia kor.i- 
paraoji oo do kw estji suipromaeji piłkarskiej w  
Europie, dotychczas .nierozw iązanej.

704 KLUBÓW  Z 41,731 GRACZAMI rejestruje 
obecnie PZPN.

20,000 FUNTÓW oferuje A rsenał klubow i Evor- 
ton za środkow ego napastnika Deana, który jest 
zatem najdroższym  piłkarzem  na św ięcie. D eano
wi zaw dzięcza E yerton w ejście do I. lig i angiel
skiej i obecne prow adzenie w  tabeli. — Center a- 
taku Arsenału, słynny Jack kosztow ał 10,000 fun
tów.

28 PAŃSTW  I 1290 ZAWODNIKÓW zgłoszon o
dotychczas na letinią OlLmipjadę w  L os A ngeles. Z 
F uropy zg ło s iło  się 18 państw. Spodziew ają się  
jeszcze dalszych  17 zgłoszeń

Na białym szlaku*.
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S O K ól— K. T II 2:2 (0:1. 0:1, 2:0)
Krynica. 10. 1. PAT. D ziś w niedzielę odbyły sic  

zaw ody hokejow e o m istrzostw o k lasy  A. okręgu  
krakow skiego pomiędzy drużynam i „Sokola" (Kra 
kZw) I K. T. II. z w ynikiem  rem isow ym  2:2 (0:1, 
0:1 2:0), Zarząd sekcji hokejow ej „Sokoła '1 w n ió sł 
protest przeciw  leniu w ynikow i

MECZE BOKSERSKIE
W arszawa. 10. 1. PAT. Dziś odbyty się następują 

t e  zaw ody bokserskie: W Łodzi: Sokół (Łódź) —
Sokói (Poznań) 13:3. w e W arszawie Polonia (W ar
szaw a). — Hasmanea (Lwów) 14:2, W e Lwowie- 
reprezentacja G. Śląska—rc-pr. L wow a 12:4.

KOSZYKARZE ESTOŃSCY W WARSZAWIE
W arszawa, 10 1, PAT. W drugim dttiu pobytu mi ■ 

stir.za Estonia Kalev rozegrano szereg spotkań w  siat 
ków ce i koszyków ce. Kalcv—AZS 2:1, wyniki po
szczególnych gier 15:12, 4:16, 15:9. Ka!ev—Polonia 
Krsatkowka) 15:5, w  koszyków ce AZS odniósł nad 
gośćm i niespodziewane zw ycięstw o w  stosunku- 42:32

ZIMOWE ZAWODY MOTOCYKLOWE W  ZAKO 
PANEM zorganizowane przez KKM miały przebieg 
emocjonujący.

W  ogólnej klasyfikacji z obu dni w  kategorii ma
szyn do 350 ccm pierwsze miejsce zajął Czerniak Il
defons (Unja Poznań) 60 pkt.. 2) Baron Leopold 
.(BBKM) 35 pkt. 3) Bathelt Jan (BBKM) 20 pkt.,
’4) W eyl Alfred (Poznań) 15 pkt., 5) Chonowski 
;(KKM) 10 pkit. w  kategorii do 500 ccm: 1) Kill- 
m eyer (Austrja) 60 pkt., 2) Nage-ngast Bolesław  (U- 
ńja Poznań) 30 pkt. 3) Schneew eiss Marcin 20 pkt., 
tow artem  i piąte-m miejscem dzielą się, mając po 15 
Pkt. Gembala C zesław  (KKM) i Ziółkowski (Unja Po  
żnań), 6) Czerniak Ildefons (KKM) 5 pkt. W kategorii 
m aszyn z przy,czepkami pierwsze miejsce zaiąt Dam 
ski Tadeusz (KKM) 30 pkt.

DRUŻYNA HOKEJOWE MAKKABI KRAKÓW ma 
Przed sobą bardzo bogaty program (nie licząc roz
gryw ek mistrzowskich). 15— 17 hm. ma brać udział 
w  turnieju w  Zakopanem przy udziale Cracovii. Soko 
ta i KTH. 23 i 24 bm. g*a ze Slovancin (Mor. Ostra
wa) w  Krakowie. 31/1—2/2 br. weźmie udział w  tur 
Jiieju w e W iśle na Śląsku przy udziale ŚTŁ. Ciesz.
T. Ł. i Bielsk. B.T.Ł. W reszcie odbędzie tournee pa 
R'U,mu.nji, grając z Makkabi w Czerniowcach i z T e
nis Club Roman (mistrzem Rmmunji) w Bukareszcie.

BALLANGRUD, słynny łyżw iarz norweski, uzy
skał w  biegu na 10 km now y rekord św iatow y w j 
czasie 16,46.4 min, lepszy o 31 sek. od dotychczaso i 
iwego rekordu. ;

HONEMAN (AMERYKA) iest najnowszą gwiazdą 
•sprint-erską kolarską, zagrażającą największym asom  
świata. Zdobył on mistrzostwo Ameryki na w szyst
kich dystansach do 5 mil a-ng. Podczas ostatniego 
św ięta  aportowego w Paryżu zw ycięży! Faik Han- 
Betia, Fanchenxa, Gerardina i Micha.rda w  konkursie 
Szybkości na 250 mtr. z miejsca,

HOKEIŚCI POLSCY, którzy w dniu dzisejszym  
wyjeżdżają z W arszaw y wraz z całą ekspedycją 
o lim pijską  zimową do Lake Placid. mają w Amerycc- 
nietylko zapewnionych kilka m eczów  przed Olim
piadą. ale także czterotygodniow e tournee po O- 
limpjadzie. Przed wyjazdem 11 bm. gra pełny, team 
polski w  W arszawie z komb. AZS—Legja.

ŁYŻWIARZE POLSCY, Ncbringowa, Bilorówna 
Kowalski, nie jadą do Lake Placid.

NIEMIECCY HOKEIŚCI zdecydowali się w  'ostat
niej chwili dzięki daleko idącej pomocy Ameryki 
przecież jechać do Lake Plaoid tak, żc ostatecznie w  
Olimpiadzie hokejowej wezmą udział Kanada. USA. 
Niemcy i Polska.

WYNIKI HOKEJOWE;' Finał w  St. Moritz BSC  
Berlin—Racing Cltlb de France 1:1, Kanada—Austrja 
w e Wiedniu 4:0.' ’ mistrzostwo Lwowa: Pogoń—
Ukraina 5:0. Pogoń—Leclija 1:1. Hasmonea—Czuwaj 
2:0 (ki. B). Złoty i>Uhar w Arosie zdobył Ziiricher 
Schl. Cluflp bijąc we-finale Oxford 1:0.

MISTRZOSTWA EUROPY W ŁYŻWIARSTWIE 
odbędą- się, -jak wiadomo, w Dayos. Ilość zgłoszeń  
iest bardzo nikła, bo. w ynosi zaledwie 14 zawodni
ków z Clas Thunbergic.m (Finlandia) rekordzistą 
światowych na czele. Z Polaków startują Kalbarczyk 
: Nehrhiigowa, która w obec braku kobiecej konkuren 
cji współzawodniicży ż mężczyznami.

SENSACJA ŚWIATA AUTOMOBILOWEGO jest 
przejście.' znanego mistrza niemieckiego Caracio-ii z 
firmy .Mercedes" do ..Alfa Rom-es".
f — — — — — — ■— — — I

— Z TEATRU IM ...J. SŁOWACKIEGO. „Dziew
czyna . hipopotam* w esoła  komedia angielska, bu
dząca w teatrze szczerą w esołość, dana będzie dzi
siaj po cenach zniżonych. Jutro Zapolskiej „Panna 
Mulicziwska" również .po cenach zniżonych, w środę 
popołudniu, o godz 4-tej przedstawienie (p: cenach 
najniższych) sztuki J. A. Hertza „Młody Las" z u- 
działem L. W yrwicza-

0  złagodzeuie spoczynku 
niedzielnego

W czoraj w ieczorem  odbyło się w  salach Krak. 
Stow arzyszenia Kupców, przy ul. Grodzkiej zgrotna 
dz-enie w  obecności bardzo licznie przybyych kup
ców . Po referacie p. sekretarza Hirnmelblaua i w y 
słuchaniu kilku przemówień uchwalono rezolucję, do 
magającą się ulg w spoczynku niedzielnym dla kup
ców  żydowskich, mających sklepy .zamknięte w  so 
botę. Nadto postanowiono zaapelow ać do Kola Ży
dow skiego i od kahałów  o podjęcie itnerwenoji u- mi a 
rodajnych czynników w tej sprawie, tak żyw o  obcho 
dzącej Ogół kupieotwa żydow skiego.

Otwarcie wystawy 
przeciwgruźliczej

(rg) Wczoraj o godz. 11 przedpoł. odbyło się w  
miejskiej hali w ystaw ow ej przy uil. Rajskiej otwar
cie W ystaw y Przeciwgruźliczej zorganizowanej przez 
Okręgow y Związek Kas Chorych i Kas? Chorych w  
Krakowie. Do zebranych przem ówił dr Kunicki, na
czelny lekarz Okr. Z w. Kas Chorych, witając przed
staw icieli władz, profesorów Uniw. Jag. i przedsta
wicieli św iata lekarskiego, którzy licznie przybyli na 
otwarcie w ystaw y. Wskazując na w ysokie cele, ja
kie spełnić ma propaganda antygruźlicza mówca w y  
raził nadzieję, że cale społeczeństw o stanie do wal 
ki z gruźlicą — największym szkodnikiem ludzkości. 
Mo\yca odczytał telegram powitalny od ministra pra 
cy i opieki spot. Hubickiego.

Imieniem Tow. przeciwgruźliczego przemówił 
prof Latkowski, wyrażając radość z w yników  współ 
pracy T ow . przeciwgruźliczego z Kasą Chorych na 
terenie zwalczania gruźlicy.

Po przemówieniach nastąpiło wyświetlenie filmu 
propagandowego, poczem zebrani zwiedzali w ysta
wę. W pięknie udekorowanej hali w ystaw ow ej zgru 
powano szereg tablic i wykresów, ilustrujących zgub 
ne skutki grułźicy, jak również środki zapobiegaw
cze i lecznicze.

 o§o------
— PO SIEDZENIE U STĘPUJĄ CEJ I NÓM O- 

W Y BR A N E J EGZEKUTYW Y Organizacji sjoń- 
skicj odbędzie się dziś o  godzinie 8 -mei w ieozór.

— ZE ZJEDNOCZENIA KOBIET ŻYD. Dziś. w po 
niediziałek posiedzenie Wydziału punkt. 5.30 w no
wym lokalu, przy u’. Floriańskiej 28, I. p.

— MŁODE WlZO. Dziś, o  godz. 7.30 posiiedze- 
nio wydziału. Na porządku dziennym sprawy w aż
ne.

— ZWłĄZEK ABSOLWENTÓW ŻYD. GIMN. W  
KRAKOWIE. Dziś dalszy ciąg walnego zebrania 
tsatutowego, o godz. 4-te.i.

— POŻAR KIOSKU. W czoraj nad ranem zauw a
ży ł posterunkowy w ydobyw ający się dym z ko
lumny reklam ow ej z trafiką Nr. 4 / m ieszczącej 
s :ę przy ulicy D ietlow skięi, a należący do Salo- 
rr.eji Tenenbaum, zam przy ulicy Sebastiana 1 27 
Straż pożarna, która przybyła na m iejsce, o tw o
rzyła kolumnę i stw ierdziła , że zaczęła sie tlić po
dłoga od pozostaw ionego niedopałka papierosa. 
Ogień został przez straż ugaszony — szkoda ndmi- 
rnalna.

— SZAJK A ZŁODZIEJSKA POD KLUCZEM.
W czoraj aresztow ano K antorow icz Stefanię (lat 
32), robotnicę, Zam przy ul. G ęsiej 1. 8, L asko A- 
nielę (lat 25), handlarkę, zam. przy ul. Ł agiew nic
kiej 1. 25 za w spółudział w  kradzieży m teszkanio  
wej na szkodę Józefa Ppozera, zam. przy ul D łu
giej 1 39, gdzie 'skradziono garderobę i nakrycie  
sto łow e srebrne w artości 3,000 złotych, u których  
część tego srebra zakw estionow ano. Szatana W ła
d ysław a  (lat 26), murarza, zam. w  Prądniku B ia
łym  za w łam anie do w spóklzieln i w ojskow ej B ao
nu Sanitarnego Nr. 5. w  K rakow ie.

_  PRZY POMOCY DOBRANEGO KLUCZA. 
Dnia i), bm. Kleinm an Józef, kupiec 7.an:. w  K ra
kow ie przy ulicy R actiw ick cj 1. 16 zg łosił, że W 
czasie jego nieobecności dostał sie do iego m iesz
kania przy pomocy dobranego klucza lub w ytry
chu nieznany spraw ca i skradł na jego szkodę 
garderobo męską w artości 400 zł

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R O W
ADRIA: Plajta firmy Cohn.
APOLLO: „Światła w ielk iego  miasta ' iCharlie 

Chaplin)
BAGATELA: „Ułani, ulani — chłopcy m alow a

ni" ..
SŁOŃCE .M ncisle w p iek le'
SZTUKA Dróg; ubi < v mów
UCIECHA: .Natchnienie* (Gięta Gari>o)

WIADOMOŚCI Z KRAJU.

Zasądzenie trzech Żydów w W 'n e 
£cha ekscesów listopadowy?, fc

Onegdaj sąd okręgowy w W ilnie rozpoznał' 
dalszą spiaw ę „ekscesową", Na lawie oskar
żonych zasiadło trzech żydów: Dawid Gał-
pern  1. 29, Leib Gurwicz, 1. 26. Szłotna Sawicz 
1. 25. Oskarżeni byli o to, że dnia 11 -go  l is to 
pada przy ul. Zawalnej brali udział w zbiego 
‘wisku Żydów, którzy napadli na chrześcijan. 
Sąd skazał wszystkich trzeci, oskarżonych 
(z art. 122 k. k.), wymierzając każdemu z n ich  
po 1 i pół roku więzienia. Bronili adwokaci 
Czernichów j Hudn > ki.

Ciekawe jest zestawienie wyników -1 dych 
czasowych procesów „ekscesowych" w W ilnie. 
Dotąd skazanych zostało 5 Żydów: 4-ch po l 
i pól roku, 1 na 2 mieś., oraz jeden Polak na 7 
dni aresztu.

Ludność Warszawy i Lwowa
W edług tym czasow ych obliczeń ogół na liczba lud 

ności opisanej w  dnim 9 grudnia r. z. na terenie War 
szaw y, bez wojska skoszarowanego, wynosiła  
1,188.174. Liczba osób zamieszkujących w  W arsza
wie bez względu na to. czy  w  chwili spisu byty w  
mieście obecnie, w ynosiła, 1,169,881, liczba osób obe 
cnych w  cbwił spisu bez względu na to, gdzie stał© 
zamieszkują — 1,178,211.

W  porównaniu ze spisem z dnia 30 września 1921 
roku, który w ykazał dla W arszaw y 936,713 osób o- 
becnych, przyrost w ynosi 241,498 osób, tj. 25,8 proc.

W edług Hi‘Ckimann‘a ogółem 38 miast na kufli ziem 
skiej liczy ponad milion mieszkańców. Najludoiej- 
szemmiaste^n jest New-York (10.335), drugie miejsc® 
zajmuje Londyn (7.849), a następnie, z miast europej 
skich: Paryż (4.765), Berlin (4.550), Moskwa (2.405), 
Wiedeń (1.991), Leningrad (1.815), Hamburg (1.620), 
Budapeszt (1.299), Liyerpool (1.265), BirmingiliaiH 
(1.235). (Liczby podane w  tysiącach). Teraz dopiero 
idzie W arszawa, zajmując pod względem liczebności 
jedenaste miejsce w Europie i dystansując z miast! 
„milionowych": Glasgów, Neapol, Manchester I At®-' 
ny.

Z pośród 38 miast „milionowych" na świeci©, Sttt.
lica zajmuje dopiero 28 miejsce.• • •

Nieoficjalne wyniki powszechnego spisu ludności 
wykazują, iż stan liczebny ludności Lwowa bez sa* 
logi wojskowej wynosi około 315.000 osób. Do języ
ka polskiego, jako oczystegto. przyznało się 207.000 
mieszkańców, do innych języków  108.000,

Pogoda w Zakopanem
Zakopane, 10. 1. PAT. Po dwutygodniowej 

zmienenj aurze, przeplatane] odwilżą i w jatra 
m i hahiem i, a naw et częstokroć deszczem, n a
deszły ostatnio świeże obfite opady śnieżne, 
k tóre naraziły wydatnie spustoszone w osta
tnich dniach tereny narciarskie. W  niedzielę 
rano wyjaśniło się całkiem i tem peratura spa
dła poniżej zera ustalając prawdziw ą pogodę 
zimową.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO N A  TLE  
ZAZDROŚCI

W  m iejscow ości Skidel pow. grodzieńskiego  
funkcjonariusz m iejscow ego urzędu gm innego 39- 
ietni Stefan Solor. w  czasie sprzeczki z narzeczo
ną, 19-letnią panną P anasiów ną, strzelił" do niej 
trzykrotnie z rew olw eru, rm-iąc ją w  szyję, po
czem sam życie odebrał. Panasiów ną w  ciężkim  
sianie przew ieziono do szpitala Powodem zbro- 
r.fl i sam obójstw a była zazdrość.

ZASĄDZENI ZA SZPIEGOSTWO.
Sąd okręgow y w W ilnie skazał Jadw igę K ozio 

w ską, oskarżoną o szpiegostw o, m  10 la* ciężkie
go w iezienia. Gzi er ech spóflników K ozłow skiej sąd 
skazał na karę ciężkiego w ięzienia od 2—8 łat.

Napady bombowe » « estva e
Jerozolima. 10. 1. ŻAT Polic jar prow adzi

e n erg ic zn e  d o ch o d zen ia  w sp ra w ie  3 z a m a 
ch ó w  b o m b o w y ch , jak ich  d o k o n a n o  o sta tn io  
w  P a le s ty n ie . I tnrk rzu con o  bom bę na ch rze 
śc ija ń sk ą  k o lon ję  n iem ieck ą , na k olon je rob o
tn iczą  w Jadżur i na ż y d o w sk ie  przedmieście 
H ajfy - -  I ła d a r  Hakarmei. Straty n iezn aczn e. 
Ofiar lu d z ia ch  nie b yło .

WAND .A: -U  Lani. ułani — chinin s m alow ań1 
W ARSZAW A: „Księżne Luiza .K oou otu  I 

irans córki królew skiej)
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Jak w  Rumunii karsa *d»-alc6w

Ouegjdi | -został stracony za zdrady ma jor ariryi rumuńskiej Geo*»ge Yazaru, na degradację i wy- 
da-l' rió y aomyi. Na zdif^u widzimy niumęm dr.gr a>uaoji pa podwórzu koszarów w Bukareszcie. Do

wódca {uiieu łamie szabię zdegradowanego...

K ró lo w e  piękności I kh ro rzice
Przed kilku dniami mial jeden ze sądów pa

ryskich rozstrzygnąć proces, który bardzo ży- 
WC. zajmował opinję publiczną Paryża. Made- 
ipgjselie Dnpopt wybraną została w roku 1930 
fcyułową piękności jednego z 20 paryskich ob
wodów, ale wybór ten został unieważni* my, po
nieważ okazało się, że kandydatka na królową 
przekroczyła przepisany wiek o kilka tygodni. 
Królową piękności na jej miejsce została wy
brana mademoiselle Durand. Niedoszła królo
wa Dupont nie uznała atoli za stosowne zwró
cić właściwej królowej wszystkie przeznaczone 
dla niej prezenty, oraz korzystała w całej pełni 
z dobrodziejstwa reklamy, jaka zwykle otacza 
świeżą królową piękności. „Królowa” Durand 
zaskarżyła rywalkę do sądu o odszkodowanie.

Przed sądem oświadczyła p. Dupont: „Ze
wszystkich kąncłydatek naszego obwodu, mię
dzy którcm i była też i panna Durand, mnie 
uznano za najpiękniejszą. Jury składała się 
z 33 sędziów, którzy hołd oddali mojej piękno
ści. Ta piękność jest wszgstkiem, tytuł zaś jest 
niczem. Tej piękności hołdowano dalej, skła
dając jej podarunki.”

Podczas gdy sąd zastanawiał się nad tem, by 
zn&lcad jakieś wyjście z tej wielce trudnej sy
tuacji, patrzały na siebie złowrogiemi oczyma 
obie królowe. Zapomniały zupełnie q swojej 
godności, tak, że nie królowe, lecz megiery wal
czyły ze sobą niętylko spojrzeniami, ale i sło
wami pefnemi soczystej drastyczności...

Rozumie się, że i rodzice obu kandydatek 
usdowaji wpłynąć na sąd i opinję publiczną. 
Obaj ojcowie tak sobie wzięli do sercą cała tę 
sprawę, że straż sądowra musiała interwenjo- 
wać...

Wąsz \n y  do obcowaira
7 irW b f» P * T.. ,

W Londynie uzyskał patent wynalazca, który 
st\vorzył maszynę do obcowania z duchami. Ma
szyna ta nazywa się „rcflektograf”. a podobna 
jest do zwykłej maszyny do pisania tylko o 
większym nieco formacie i o bardzo czulej kla- 
wjaturze. Aparat ten na seansach spirytystycz
nych przyjmuje orędzia duchów podane do wia
domości naszej za pośrednictwem medja.

Rozumie się samo przez się, że Nowy Jork  
nie mógł pozostać w tyle za Londynem. Okaza
ło się też, że Ameryka pod tym względem —  I

Sąd znalazł jakiś motyw', by odroczyć roz
prawy.

MISS FRANCE 1932.
A w międzyczasie —  20 grudnia 1931 —  wy

brano z 200 kandydatek — a kandydatek tych 
było kilka tysięcy —• Miss France. Jak wia
domo miss France stanie do światowego kon
kursu o tytuł miss UniYersum.

Młoda dama, k tóra otrzymała tytuł miss 
France, nie ma jeszcze pełnych lat 18 i nazywa 
się Lyne Caisson de Souza, a więc me będzie 
musiała szukać żadnego pseudonimu, gdy się 
zdecyduje przejść do filmu albo stać się gwia
zdą innej jakiejś dziedziny sztuki...

Panna Lyue Caisspn de Souza jest córką ad
wokata z Nicei. Prasą k tóra o wszystkiem wie, 
doniosła też, że ojciec jest zachwycony wybo
rem swej córki, która nietylko jest piękną, ale 
posiada też wszystkie zalety, jest więc skromną, 
cnoliwij, dobrze wychowaną i — gospodarną. 
Prasa o wszystkiem wie, nie przewidziała jed
nak tego, że ojciec przeciwko terru zaszczyto- 
wi — stanowczo zaprotestuje. Adwokat Alek
sander Caisson z Ni' ei, przesiał mianowicie do 
prasy francuskiej list, w którym zaznącsył, że 
córka wbrew jego woli stanęła do konkursu, i że 
on nie ponosi żadnej moralnej odpowiedzialno
ści za wychowanie, które widzi ideał w tytule 
królowej piękności. Nie mając żadnej innej 
możności przeciwdział mia, protestuje przynaj
mniej przeciw systemowi publicznego demon
strowania wdzięków niewieścich, uważając, że 
system ten szczęścia nie przynosi młodym dziew
czętom-

jak to było zresztą do przewidzenia, — pobiła 
pa całej linji Europę, bo stworzyła maszynę 
medjalną. Podczas gdy „reflekiograf” możo 
funkcjonować tylko w obecności medjuni, to 
maszyna medjalna obejść się już może zupełnie 
bez medjum. Zapomocą wbudowanego m ikro
fonu przyjmuje także bezpośrednio glosy du
chów i podaje jc zapomocą głośnika. Edison 
kiedyś żartem wspomniał o konieczności takie
go wynalazku, a teraz wynalazek ten stał się 

i rzeczywistością. Pytanie tylko zachodzi, jakie 
1 duchy przemawiają przez tę maszynę medjalną, 

ale na to pytanie nie znajdziemy chyba żadnej 
odpowiedzi...

M S T Y Z  Kk&JU
Z BOCHNI

D ziałalność S low  „Gemilas Chasudmi".

Z ini-ejalYwy [>]>. Dra Kranika, Dra KrumhoLza i; 
Dra S chabem  A.. Fąpy, p R afała Pfcflera z K ra-1 
kow a /o s la lo  1 u w liricu ab. roku założone Slow ; 
„'d-inilas Chaiuulini" w *vl i udzielania bezprocen-l 
i ow ych pożyczek drobnym kupcom i rzem ieśląt-j 
kom. Instytucja rozw ija sio dzięki bezinteresownej' 
pracy całego komlleiu bardzo pom yślnie. «

Na odbyłem  ostatn io W al nom Z gronażN ariu  
sk ładali spraw ozdanie przew odniczący p Dr. K ro  
nśk oraz p. Dr SdmftPir Z sp raw ow an ia  raewum 
kow ego, złożonego przez p. Goldmana wynika, że  
zetnano dotychczas z w kładek członkow skich jj, 
92*3,80, z datków  zl. 1070.29; z w kładek j>eaproc_Ł 
t ow ych 7.11 2,595 dr ag w  Młojskioj K asie  OUaczę- 
nośei 7.1. 1000. (było 2,000 op łacono 400.) w szystk ie  
w ydatki adm inistracyjne za ca łe  17 m iss. iśtn ien ła , 
w raz z odsetkam i od zaciągnłęięj pożyczki, oraz  
ł oszla  inkasenta zj. 451,89. K apitał w ła sn y  wynosi 
zł. 1,539,11. D otychczas udzielona 229 pożyczek uetr 
procentow ych po zl. 10o, łączn ie zł. 22,9liQ. P rsys  
rzeczonej pożyczki bezprocentow ej Z Banku S*pm- 
dzkl.ozogo nie otrzym aliśm y i pracujem y r.a raSłg 
nadal o  w ła s in jŁ  siłach; oczekujem y przyrzecze  
nej pom ocy „Joimu", gdyż szereg i iyćh, pot. żenu
ją,cyeh pom ocy z dnia na dzień rą, wbA&ze.

Do nowego Wyd'zialu zostali wybrani p. Da  
Kronik jatto prezes, p. Dr . Ssohafter 1 p Moses. 
Lauh jaljo wiceprezesi, p Rerzig L., p. Jeoóbćr A , 
p. Braw Alter, p. Kapali ner Sal. i p. Gołdimąn Sa
lomon Do Komisji Rewiżyjh1®] weszli p. Feiwełles 
Izak, p. EHhorn Wiluś i p. Kleinhoiger fzaJt

(S. GJ.

Z ULANOWA N/S,
Z okazji dwuletniego swogo istmtanla, uczndizila 

tutejsze giniaado „Briih Trumpeldor*' w  sali „So
koła* uroczysty jubileuszjowy Wieczc-rN-. Po zaga
jeni i, wieczoru przez komendanta gniazda M. Tu- 
gtndhafla przemówienia powitalne w ygłosili im ie
niem bratniej oi g. „Rajtara” z Rudnika n/S. ttv  
Klausner, a z ramienia tut. „Hi&tadi ut Hanóar 

| H aiw ri” Iow. Gołdmanównn. O znaczeniu Ghibath 
Sjonizmu i o jubileuszu puszki Iy K. L referował 

1 łow K Weber. — Na program scepiczny ałpiyły  
! się wesołe 1-noaktówki mouplogi i żywy obraz ż- 
1 życia palestyńskich pionierów. Podkreślić natęży 

Ycydalmą pomoc i współpracę członka Komisji K, 
K. L. Iow. S. Friedmana. — Pq odczytaniu denełz 
graituJacyjinych i odśpiewaniem ,Techezakny1 ?ą- 
koiiozonu wieczór w  podaiosłynT nastroju. 
g w ™ »""i | L|"iip" i g g  -i ..  Bgjęg w m m

125 tys^ęy samobójstw
w mrzsciąeu 8 Jf*t

Na podstawie statystyki urzędowej, którą 
niedawno ogłoszono w Berlinie, ustalono, że 
w przeciągu ostatnich lat ośmiu w Niemczech 
125 tysięcy ludzi skończyło samobójstwem. Ta 
armja samobójców jest straszliwym duLum in
tern czasów naszych. Dowiadujemy się dalej, że 
przeważnie przyczyna samobójstw była nędza, 
Większość samobójców popełniła samobójstwo 
z powodu głodu i rozpaczy. 3S? ostatnich lątaęh 
powiększyła się znacznie ilość samobójców* 
którzy ukończyli bCkty rok żypia, Kontypgeut 
tych samobójców rekrutuje się z osób prywat* 
nycb, które straciły swój majątek z powodu 
inflacji i przesilenia gospodarczego, oraz z U- 
rzędników spensjonowanych, którym szczupła 
pen»ja pozwala tylko wegetować, ale nie po
zwala im żyć, Ilość tych samobójców' starszych 
przewyższa dwukrotnie ilość samobójców młod
szych. Warto też zwrócić uwagę na tę okolicz
ność, że ilość samobójców w miastach o ludno
ści przeszło 100.000 przewyższa znacznie ilość 
samobójców z piiast mniejszych, a w okręgach 
przemysłowych jest ilość samobójców dwa razy 
tak wielka, jak w okręgach rolniczych. Dawniej 
popełniuno cząściei samobójstwa z powodu nie- 
szczęśliwej miłości, a obecnie głównie z  powo* 
du  n ęa zy .
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